MŁODZIEŻOWE 
TOWARZY- 


STWO 
NAUKOWE 


KATOWICE (HSI). Decyzją Wojewo- 
dy Katowickiego powołano w czerw- 
cu w Katowicach Młodzieżowe Towa- 
rzystwo Naukowe z siedzibą w Pałacu 
Młodzieży. Inicjatorem była Katowic- 
ka Komenda Chorągwi ZHP. Celem 
MTN jest rozwijanie naukowych zain- 
teresowań uczniów, stworzenie ko- 
rzystnych warunków do indywidual- 
nego rozwoju naukowego i pracy 
koncepcyjno-twórczej oraz opieka 


nad młodzieżowym ruchem nau- 
kowym. 

W pierwszym etapie członkami rze- 
czywistymi MTN zostało 27 laurea- 
tów centralnych eliminacji olimpiad 
przedmiotowych i posiadacze mło- 
dzieżowych patentów. Ponad 150 
uczniów uzyskało tytuły członków- 
kandydatów. 

Młodzieżowe Towarzystwo Nau- 
kowe działać będzie w dziewięciu wy- 
działach: nauk społeczno-politycz- 
nych, matematycznym, fizycznym, 
chemicznym, biologii i ochrony natu- 
ralnego środowiska człowieka, języka 
polskiego i literatury, filologii obcych, 
technicznym oraz geografii z geolo- 
gią. Merytoryczną opiekę sprawować 
będzie Rada Opiekuńcza pod prze- 
wodnictwem Rektora Uniwersytetu 
Śląskiego prof. Henryka Rechowicza. 
Przewodniczącym Młodzieżowej Ra- 
dy Naukowej MTN został wybrany 
uczeń IV LO z Katowic, Grzegorz 
Związek. (mt) 


Pasieka na kółkach 


GDAŃSK (PAP). Pomysł zrodził się 
u pszczelarzy z okręgu rostockiego 
w NRD. Chętnie podzielili się nim ze 
swymi przyjaciółmi — spółdzielcami 
z Gdańska: przekazali im specjalny 
wóz, mieszczący kilkadziesiąt uli. Wg 
1ego wzoru, na podwoziach wyeksplo- 


atowanych przyczep  samochodo: 
wych, skonstruują gdańszczanie ok. 
50 podobnych wozów-pasiek. Takie 
wędrowne pasieki bardzo poprawią 
jakość i ilość miodu i wosku. Bez kło- 
potu będą przyjeżdżać tam, gdzie 
właśnie kwitnie koniczyna, rzepak. (kl) 
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NA „„TROPIE” 


Sherlocka Holmesa 


USA (PAP). Już niedługo wielbiciele Sherlocka Hol- 
mesa poznają wszelkie tajniki pióra i inteligencji sław- 
nego detektywa! Od października bowiem zacznie się 
ukazywać w USA i w Europie specjalny magazyn — 
miesięcznik, w którym obok 10 dobrych „kryminałów” 
zamieszczane będą prace znanych psychologów ame- 
rykańskich na temat Sherlocka Holmesa. Pismo będzie 
miało początkowo nakład milionowy, a później 2-3 


miliony egzemplarzy. (kl) 


WARSZAWA (HSI). Przez 10 dni 
Harcerski Chór Dziecięcy Central- 
nego Zespołu Artystycznego 
Związku Harcerstwa Polskiego pod 
dyrekcją hm PL Wł. Skoraczew- 
skiego przebywał na tourneć artys- 
tycznym we Francji. W trakcie swe 
ge pobytu zespół dał 9 koncertów 
Wystąpił w Paryżu, w kilku miej- 
scowościach i zamkach nad Loarą 
Harcerze odwiedzili także Nohant 


HARCERSKA > 
GAZETA KA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


15 czerwca w Czesto 
chowie oficjalnie rozpo 
częła sią Harcerska Akc 
Letnia 1977 

W roku bieżącym w 


zmie w niej udział ę 

6 mn 

wcząt ! ” 

y 1 770 wm 
bozowej Ak I 
Po raz czwarty czł 
wie drużyn HSPS w 
szą w Bieszczady 
uczestniczyć w mi. 
kszej harcerskiej zKci 


;połeczno-gospodarcze 
Operacji Bieszczady 
40 W Kielcach odł 
dzie się [V Harcerski F 
trwal Kultury Młodz 
Szkolnej, naJurze Krak 
wsko-Częstochowsk 
V Harcerskie Og 

kie Zawody 


cję. Rozpoczyr 


chorą 


je 
dzychorągwia 

szczepów i druży 
waki zastępów 


nami ponad 60 waka 


nych dni! Przyjemnycł 
wakacji! 
Relację z otwarcia AL 
my na str. 3 
miejsce, w którym pr 


zaproszenie George 
ryk Chopin. Repertuar chó: 
dał się przede wszystkim z 
wej muzyki polskiej, zawierał 
utwory Moniuszki i Wiechow 
Harcerze wykonali także po 
koncertów kilka pieśni harcerskich 
i zuchowych. Zespół przebywał we 
Francji na  zaproszen 
„Dzieci Paryża” 


chóru 


JASTRZĘBIE _ ZDRÓJ 
(HSI). Miejscowy hufiec 
ZHP zorganizował tegoro- 
czny obóz w Rudach koło 
Kuźni Raciborskiej. Na 
trwającym już pierwszym 
turnusie wypoczywa ponad 
200 harcerzy ze szkół pod- 
stawowych. Mają do swej 
dyspozycji m. in. baseny ką- 
pielowe, boiska do piłki 
nożnej i siatkowej. 

Uczestnicy i kadra zgod- 
nie stwierdzają, że obóz jest 
bardzo dobry, chociaż nie- 


wiele brakowało, aby go 
w ogóle nie było. Dopiero 
trzy dni przed rozpoczęciem 
otrzymali stalowe konstruk- 
cje namiotów, natomiast 
plandeki dotarły na obózkil- 
ka godzin po przyjeździe 
uczestników. Nie była to wi- 
na organizatorów obozu, 
tylko niesolidnych dostaw- 
ców namiotów. Jak wyglą- 
dały pierwsze godziny obo- 
zu pokazuje zdjęcie. 
Jerzy Pachoński 
Fot. Witold Englender 


Dziś przedstawiamy: 


Młodzi 
mistrzowie 
gospodarności 


Dodatkowa produkcja przemysło- 
wa i rolna, oszczędności materiałów, 
paliw i energii, przyśpieszenie budo- 
wy inwestycji — to osiągnięcia, jakie 
zanotowali na swym koncie uczestni- 
cy Turnieju Młodych Mistrzów Go- 
spodarności. Turniej, prowadzony 
od 5 lat przez Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, cieszy się dużą 
popularnością, a jego efekty gospo- 
darcze każdego roku są większe. 

17 czerwca w Warszawie odbyło 
się centralne podsumowanie turnieju 
za rok 1976. Młodzież z ponad 5,5 tys. 
organizacji zakładowych ZSMP wy- 
pracowała kwotę 8,6 mld złotych. Są 
to złotówki wypracowane nie tylko 
przy warsztatach pracy, ale również 
w pracy społecznej w ramach akcji: 
Młodzieżowej Wiosny Czynów, Każ- 
dy Kłos na Wagę Złota oraz Zbiera- 
my Plony Jesieni. We współzawodni- 
ctwie wyróżnili się młodzi pracowni- 
cy z Zakładów Aparatury Pomiarowej 
'z Ostrowa Wlkp., Warszawskich Za- 
kładów Radiowych im. Kasprzaka, 
Huty Katowice, Kaliskich Zakładów 
Koncentratów Spożywczych - „Wi- 
niary”, Zakładów Azotowych ,,Jawo- 
rzno” i ZPO „,Pilica” z Tomaszowa 
Mazowieckiego. 

Zaproszeni do Warszawy przed- 
stawiciele 110 najlepszych organiza- 
cji zakładowych ZSMP spotkali się 
z przedstawicielami resortów, któ- 
rym podlegają ich przedsiębiorstwa. 
Na spotkaniu w Ministerstwie Prze- 
mysłu Maszynowego dyskutowano 
o problemach dalszego wzrostu pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej oraz 
o podniesieniu jakości wyrobów. Do- 

bre wyniki w tym zakresie dają mło- 
dzieżowe patronaty — tak było w za- 
kładach ,„Predom-Mesko” w Skarży- 
sku, wytwarzających sprzęt gospoda- 
rstwa domowego. Tamtejsza organi- 
zacja zakładowa ZSMP objęła patro- 
nat nad produkcją sokowirówek, któ- 
rych jakość pozostawiała wiele do 
życzenia. Efekty w postaci coraz 
mniejszej liczby reklamacji tych wy- 
robów już są, a zakłady należą obec- 
nie do najlepszych w swej branży. 

W Ministerstwie Przemysłu Ma- 
szyn Ciężkich i Rolniczych mówiono 
m. in. o efektach, jakie dają między- 
zakładowe umowy patronalne i po- 
stulowano dalsze ich rozszerzanie. 
Dobre doświadczenia w tym zakresie 
ma młodzież z ZPM im. Cegielskiego 
w Poznaniu, współpracująca 
z ZSMP-owcami stoczni gdańskiej 
1 szczecińskiej. 

Hasło „,Lepiej żyć — to znaczy no- 
wocześnie gospodarować”, uczestni- 
cy turnieju potrafili zamienić na efek- 
ty liczące się w realizacji programu 
społeczno-gospodarczego kraju. 
Równać do najlepszych — to zadanie 
dla wszystkich młodzieżowych załóg. 

(mj) 


Od maczugi do atomu 


„SŁONY” 


DIALOG 


kowi od początku, od 

chwili, gdy stał się homo 
sapiens. Tkwi w tym stwier- 
dzeniu paradoks. Nobilitowa- 
nie naszego praprzodka na is- 
totę rozumną spowodowało 
bowiem jednocześnie rozpo- 
częcie przez niego działalności 
nierozumnej — doskonalenie 
narzędzi zabijania. | nieważne, 
że na początku tej drogi narzę- 
dzia były prymitywne — ka- 
mień, kij, maczuga; cel ich 
tworzenia był ten sam co dziś: 
zdobycie przewagi nad poten- 
cjalnym przeciwnikiem. | tak 
mijały wieki, a człowiek wynaj- 
dywał coraz to wymyślniejsze, 
coraz droższe, coraz skutecz- 
niejsze środki zabijania. Szwaj- 
carski uczony J. Babel obliczył, 
że w ciągu ostatnich 5 i pół 
tysiąca lat, czyli właściwie od 
zarania naszej cywilizacji, do- 
szło dó 14 tysięcy większych 
i mniejszych wojen, w których 
zginęło 3640 mln ludzi, a więc 
niewiele mniej niż liczy obec-' 
nie cała ludność kuli ziemskiej. 


B: towarzyszy człowie- 


Wszystkie dotychczasowe 
straty materialne i cierpienia 
spowodowane wojnami są jed- 
nak niczym wobec grożby, jaka 
wisi obecnie nad cywilizacją. 
Ta nowa jakość spowodowana 
została wyzwoleniem potęż- 
nych sił tkwiących w jądrze ato- 
mu. Próbkę możliwości nowej 
broni zaprezentowano światu 
w 1945 roku zrzucając dwie 
bomby atomowe na Hiroszimę 
i Nagasaki. A przecież były to 
początki ery atomowej i pierw- 
sze bomby „A” były śmiesznie 
małe. 


Strach pomyśleć, czym dziś 
dysponują arsenały wojskowe 
na obu półkulach. Podobno na 
świecie jest ponad ćwierć mi- 
liona głowic termojądrowych, 
czyli więcej niż celów, które 
warto zniszczyć przy pomocy 
tej strasznej broni. W praktyce 
wybuch konfliktu zbrojnego 
o zasięgu światowym dopro- 
wadziłby do zamienienia na- 
szej cywilizacji w jedno gigan- 
tyczne radioaktywne pogorze- 
lisko. 


ie jestem specjalistą woj- 
N skowym, nie znam się na 

współczesnej — strategii 
walki, ale przeczytałem co nie 
co na ten temat i wiem na pew- 
no — zresztą tego samego zda- 
nia jest również większość eks- 
pertów — że gdyby doszło do 
wojny nuklearnej, jej wynik był- 
by jednoznaczny — nie byłoby 
zwycięzcy, natomiast pokonani 
byliby wszyscy. | to nawetw sy- 
tuacji, gdyby jedna ze stron za- 
atakowała pierwsza w sposób 
niespodziany. Broń jądrowa to 
przede wszystkim różnego ty- 
pu głowice, w które uzbrojone 
są rakiety rozmieszczone w po- 
dziemnych schronach, na ato- 
mowych okrętach podwo- 
dnych, na samolotach dalekie- 
go zasięgu itp. Zniszczenie tych 
środków jest praktycznie nie- 
możliwe, a więc możliwe jest 
uderzenie odwetowe. Jednym 
słowem można zniszczyć cele 
naziemne — miasta, fabryki, ale 
nie arsenały wojskowe. Idąc 
dalej dochodzimy do wniosku, 
że rozpoczynanie awantury 
wojennej jest bezsensowne, 
więcej — samobójcze. 


Pierwsze otrzeźwienie nastą- 
piło ną początku lat sześćdzie- 
siątych, gdy prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych został 
w 1961 roku J. Kennedy. USA 
przyjęły wreszcie propozycje 
ZSRR, aby przystąpić do roz- 
mów w sprawie ograniczenia 
i zahamowania bezsensowne- 
go wyścigu zbrojeń. Był to zre- 
sztą ostatni dzwonek, bowiem 
doświadczalne wybuchy jąd- 
rowe w atmosferze doprowa- 
dziły do niebezpiecznego jej 
skażenia radioaktywnymi pyła- 
mi, zagrażając życiu biologicz- 
nemu na ziemi. 


Tak doszło do podpisania 
w 1963 roku pierwszego ra- 
dziecko-amerykańskiego po- 
rozumienia o zakazie doświad- 
czeń atomowych nad ziemią. 
Ten pierwszy sukces, chociaż 
faktycznie nie zahamował dal- 
szych zbrojeń, miał ważne zna- 
czenie psychologiczne. Obie 
strony uwierzyły, że można 
osiągnąć porozumienie nawet 
w tak trudnej sprawie jak roz- 


brojanie. Kolejnym 
ciem obydwu supermocarstw 
było podpisanie w 1966 roku 
Układu o Nieproliforacji (o nie 
rozprzostrzenianiu) Broni Nu 


kloarnej 


osiągnię 


Do układu togo przystąpiło 
szereg państw posiadających 
już własną broń atomową, jak 
np. Wielka Brytania oraz pańs 
twa dysponująca możliwością 


jej wyprodukowania. Niostoty, 
nio wszyscy podpisali sią pod 
tym dokumentem, pozostały 
np. poza układem Chiny. Nie 
mniej było to ważne osiągnię 
cie hamujące w dużym stopniu 
możliwość rozprzestrzeniania 
się broni masowej zagłady 


d roku 1968 w radziecko- 
ODyrerykańsich rozmo- 

wach nastąpił nowy etap, 
przeszły one na wyższy, trud- 
niejszy etap. Rozpoczęto mia- 
nowicie dialog na temat Ogra- 
niczenia Zbrojeń Strategicz- 
nych, zwanych w skrócie SALT, 
od pierwszych liter angielskiej 
nazwy: Strategic Arms Limita- 
tion Talks. Rozmowy okazały 
się bardzo trudne i wlokły się 
latami. Po 127 posiedzeniach 
eksperci obu stron nie mogli 
się zdecydować na ostateczny 
kształt porozumienia. Dopiero 
rozmowy na szczycie między 
Leonidem Breżniewem i Ri- 
chardem Nixonem doprowa- 
dziły do przełomu. 26 maja 
1972 r. podpisano w Moskwie 
układ SALT I, który w 6 miesię- 
cy później został ratyfikowany. 


SALT | zobowiązuje obie 
strony do zamrożenia syste- 
mów antyrakietowych (są to 
rakiety do zwalczania rakiet 
przeciwnika, tzw. antyrakiety). 
Ponadto w ramach tego układu 
zawarto Tymczasowe Porozu- 
mienie o Strategicznej Broni 
Ofensywnej, dotyczące ograni- 
czenia liczby wyrzutni balisty- 
cznych rakiet międzykontynen- 
talnych oraz balistycznych ra- 
kiet wystrzeliwanych z okrętów 
podwodnych. O ile pierwsza 
część porozumienia SALT I (w 
sprawie zamrożenia systemów 
antyrakietowych) ma ważność 
nieograniczoną, o tyle ważność 
porozumienia tymczasowego 
wygasa 3 października br. Do 
tego czasu — według zaleceń ze 
spotkania Breżniew-Ford we 
Władywostoku, które odbyło 
się w 1974 roku — oba mocars- 
twa mają przekształcić porozu- 
mienie tymczasowe w formal- 
ny układ SALT Il. Zalecenia 
z Władywostoku zakładają 
ograniczenie dla każdej strony 
do 2400 sztuk łącznej liczby 
strategicznych środków prze- 
noszenia czyli międzykonty- 
nentalnych rakiet balistycz- 
nych, rakiet balistycznych wy- 
strzeliwanych z łodzi podwo- 
dnych oraz ciężkich bombow- 


cow dalekiogo zasiągu Ustalo 
no również, ża każda strona 
może dysponować najwyżoj 
1320 pociskami jądrowymi 
z głowicami wioloczłonowymi 
naprowadzanymi na oddzielne 


cola 


ydawałoby się, że na 
W: przy tych ograni 

czeniach każda strona 
powinna siq czuć uaatystakcjo 
nowana. Tymczasem Stany 
Zjadnoczone próbują wywieść 
w pole Związek Aadziecki 
wprowadzając do uzbrojenia 
nowy rodzaj rakiety Cruise 
Missile, zwanej  skrzydlatą 
bombą lub pociskiem krążą 
cym, dowodząc, że jest to broń 
defensywna, taktyczna, a więc 
nie może być objęta porozu 
mieniem SALT II. Rzeczywiście 
zasięg Cruise nie jest wielki, ale 
jest ona niezwykle groźną bro- 
nią. Skrzydlata bomba może 
poruszać się po zmiennym to- 
rze tuż nad powierzchnią ziemi, 
skutkiem czego nie można jej 
wykryć przy pomocy radaru. 
Poza tym można ją z dużą do- 
kładnością naprowadzać na 
cel. Słusznie więc Związek Ra- 
dziecki żąda włączenia Cruise 
do arsenału broni strategicz- 
nych. Z kolei Amerykanie za 
rzucają Rosjanom, że rozpoczę- 


li produkcję bombowca (zwa 
nego na Zachodzie „Backfire 

który wg nich powinien by 
włączony do 
środków przenoszenia. Tyr 
czasem jest to samolot średnic 


go zasiągu 


strategicznycł 


Targi i przetargi trwają | na 
razie nie nie wskazuje na rychłe 
zakończenie „słonego” dialo 
gu. Tak bowiem nazywają za 
chodni dziennikarze rozmowy 
SALT, bo w języku angielskim 
salt — znaczy słony. Ja okroślił 
bym je mianem „ślamazarne” 
calowo opóźniane przez stro. 
ną amerykańską. Wydaje się 
że stratedzy amerykańscy do 
dziś nie mogą pogodzić się 
z myślą, że ich przewaga mil 
tarna należy do przeszłości, że 
obie strony są jednakowo sil 
ne, i że muszą prowadzić roz 
mowy z pozycji — równy z rów 
nym. Ale jeśli nawet dojdą do 
takiego przekonania, nie ludź 
my się, że problem ogranicze 
nia, a w przyszłości i rozbroje- 
nia będzie łatwy. Zrobiono do. 
piero kilka kroczków w taj 
sprawie — przed nami jeszcze 
długa droga do świata bez 
współczesnej maczugi 


ST. BOROWIECKI 


Fot. archiwum 


PRZYJAŹŃ NIE ZNA GRANIC 


Każdy chłopak, czy dziewczyna wstępu- 
jący do Związku Harcerstwa Polskiego 
przyrzekają: „,...być wiernym sprawie so- 
cjalizmu, walczyć o pokój i szczęście ludzi, 
być posłusznym Prawu Harcerskiemu”, 
które mówi m. in., że — „Harcerz chce 
zmieniać świat na lepszy, jest zawsze 
z tymi, co walczą o wolność i równość 
ludzi”. 

Słowa to wielkie. Ale wielka jest też 
i sprawa. Nie sposób bowiem samemu być 
szczęśliwym, gdy ktoś inny w tym momen- 
cie cierpi. Głód, upokorzenie, ucisk. Dla 
nas, harcerzy — członków socjalistycznego 
związku młodzieży, nie może być obojęt- 
ne ani to, co dzieje się w naszym kraju, ani 
w każdym innym miejscu na kuli ziem- 


skiej. Tacy już jesteśmy — radością są dla 
nas radości przyjaciół, smutkiem — ich 
smutki. 

Powie ktoś: „Cóż może zrobić kilku- 
nastoJetni chłopak, czy dziewczyna miesz- 
kający w Warszawie, Lublinie czy Sanoku, 
aby pomóc komuś na drugiej np. półku- 
li?!” Niby fakt, czynnie pomóc nic nie 
może i nie jest w stanie nic zmienić, ale jest 
to niemożność tylko pozorna. Bo gdy np. 
kogoś boli ząb, pomóc może tylko facho- 
wa interwencja stomatologa, ale każdy 
wie, że ogromną ulgą jest w tym momen- 
cie stosunek innych. 

Tak samo cenny jest ruch solidarnościo- 
wy z tymi, którzy walczą przeciwko ucisko- 
wi, niewoli, okupacji. Naród wietnamski 


z bronią w ręku walczył sam, ale poczucie, 
że postępowa część ludzkości jest z nimi 
dodawał im siły do walki. Zwycięstwo 
w Wietnamie jest więc zwycięstwem nas 
wszystkich, tych, którym losy tejwojny nie 
były obojętne. Wysyłaliśmy kartki z po- 
zdrowieniami do dzieci chilijskich. Pew- 
nie, najpiękniejsza nawet kartka nie zastą- 
pi szklanki mleka, ale gdy człowiekowi jest 
głodno i nieszczęśliwie, poczucie, że 
gdzieś daleko ktoś myśli o tobie, że masz 
przyjaciół — warte jest wiele. 

1 bynajmniej nie tylko o współczucie tu 
chodzi, ale o przekonanie, że walkę tę 
trzeba toczyć, że zwycięstwo jest sprawą 
nas wszystkich, bo świat trzeba zmieniać 
na lepszy. > 


Związek Harcerstwa Polskiego jest 
członkiem-założycielem Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycznej. Jest rów- 
nież członkiem-założycielem CIMEA, wy- 
specjalizowanej organizacji ŚFMD skupia- 
jącej postępowe ruchy dziecięce idorasta- 
jącej młodzieży. Czynnie w nich działa, 
bierze udział w różnych przedsięwzię- 
ciach. Związek Harcerstwa Polskiego czyli 
my wszyscy. Ty również! 


Aby mieć przyjaciół trzeba nie tylko 
chcieć ich mieć, ale również ich znać. 
W pracy harcerstwa zawsze ogromną wagę 
przywiązywaliśmy do nawiązywania kon- 
taktów z rówieśnikami z innych krajów. Po 
raz 26 już w bieżącym roku organizowana 
będzie Międzynarodowa Akcja Letnia — do 
nas przyjadą nastolatki z 25 krajów świata, 
harcerki i harcerze wyjadą na obozy pio- 
nierskie i dziecięce do 16 krajów. Bezpo- 
średnie, osobiste kontakty sprzyjają na- 
wiązywaniu serdecznych przyjaźni. Ale nie 
muszą to być kontakty osobiste — znamy 


wiele przykładów przyjazni koresponden- 
cyjnych. Trwających wiele lat, serdecz- 
nych, dających wiele wzruszen. 

W dniu 17 czerwca br. obradowało 
w Warszawie Il Plenum Rady Naczelnej 
ZHP poświęcone sprawom wychowania 
internacjonalistycznego. Była na nim mo- 
wa o naszym harcerskim programie ob- 
chodów 60 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Pazdziernikowej i o wszystkich innych 
przedsięwzięciach harcerstwa służących 
poznawaniu świata i rówieśników z innych 
krajów. M. in. w przyszłym roku szkolnym 
zostanie ogłoszone współzawodnictwo 
„harcerskich klubów przyjaźni” o udział 
w Międzynarodowej Akcji Letniej. Do tego 
tematu jeszcze w „Świecie Młodych” 
wrócimy. 

W jednym z najbliższych numerów na- 
piszemy również o drugim punkcie po- 
rządku obrad Rady Naczelnej — o progra- 
mie działania Związku w roku harcerskim 


1977/78. 
EWA KŁOSIEWICZ 
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rzysłowie w tytule zacytowane zostało ze 

względu na ...optymizm. Mamy bowiem na- 
dzieję, że tegoroczna Akcja Letnia będzie słone- 
czna i pogodna, zupełnie inna niż dzień jej otwar- 
cia. Cóż, od nas, harcerzy, wiele zależy, ale nie 
pogoda. Właśnie ona pomieszała nieco szyki 
w dniu 15 czerwca w Częstochowie, w czasie 
ogólnopolskiego otwarcia Akcji Letniej 1977 r. 

Od samego rana nad miastem zbierały się 
chmury, o godz. 9.30 — lunęło! W strugach desz- 
czu opuszczano Stadion CKM „Włókniarz”, na 
którym rozpocząć się miały występy młodzieżo- 
wych zespołów tanecznych, szkolnych orkiestr 
dętych, pokazy gimnastyczne, wyścigi dokar- 
towe... 

Q godz. 12.00 pod Pomnikiem Ofiar Faszyzmu 
w Olsztynie pod Częstochową odbyła się mani- 
festacja młodzieży harcerskiej Chorągwi Często- 
chowskiej, w której uczestniczyli: z-ca kierowni- 


ka Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — tow. 
Czesław Banach, I sekretarz KW PZPR w Często 
chowie — Józef Grygiel, minister Oświaty i Wy- 
chowania — Jerzy Kuberski, naczelnik ZHP 
Jerzy Wojciechowski, wojewoda częstochowski 
— Mirosław Wierzbicki, Prezes ZG TPD — Walde 
mar Winkiel, kuratorzy oświaty i wychowania 
i komendanci chorągwi ZHP. 

Naczelnik ZHP odebrał Przyrzeczenie Harcer 
skie od 44-osobowej grupy zuchów z Częstocho- 
wskiego Hufca ZHP, odbył się Apel Poległych 
wśród straconych w czasie Il wojny światowej 
w Olsztynie byli i członkowie naszej organizacji, 
uczniowie okolicznych szkół. Uczestnicy apelu 
złożyli pod pomnikiem wieńce, kompania hono- 
rowa Częstochowskiej Jednostki WP oddała sal- 
wę honorową. 


Oficjalnych gości uroczystej inauguracji tego- 


rocznaj Akcji Letniej gościła następnie Kolonia 
Zuchowa w Olsztynie oraz Wojewódzka Stanica 
NAL, na której podczas kilkudniowych turnusów 
spądza jednocześnie czas 400 chłopców | dziem 
cząt z województwa częstochowskiego. Zaprzy 
jaźniliśmy się na stanicy z zastąpam „Łuczn 
czek”, do którego należy 10 dziewcząt, mieszka 
nak Myszkowa, i... jaden chłopiec — znacznie od 
nich młodszy Mariusz z Częstochowy, którege 
dziewczyny przygarnęły do zastągu, bo... dobrza 
śpiewa. Z pomysłu — nikt już nie pamięta czyjego 

wszyscy są zadowoleni 

Po południu w Chorągwianym Ośrodku 5740 
leniowym ZHP w Złotym Potoku k 


odbyło się uroczysta otwarcie ts: 


Latniej. Dokonał go minister Oświaty | Wy 
wania Jerzy Kuberski a naczelnik ZHP, Jerz 
Wojciechowski, wydał rozkaz (jago tekst druk 


waliśmy kilka dni temu) o przystąpie 


Harcerskiej Akcji Letniej i wrę 
uroczystości komendantom ch 
boliczne obozowe flag jowód 
lato już trwa i życzył wszystkim harcerzom 
nego wypoczynku. Oczywiście, w ty 

cie świeciło już znowu słońce — dobra zapów 
na całe lato! 


EWA KŁOSIEWICZ 


Fot. Jacek Lopuszyński 


drugim półroczu br. wejdą do 
W produkcji nowe wersje Fiata 

126p opracowane przez kon- 
struktorów Ośrodka Badawczo-Rozwojo- 
wego Fabryki Samochodów Małolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej. Przygotowanych 
jest pięć modeli. Różnice pomiędzy obec- 
nie wytwarzanym modelem a nowymi 
wersjami głównie polegać będą na zwię- 
kszeniu pojemności silnika do 652 ccm. 
Tym samym moc silnika wzrośnie do 25 
koni mechanicznych. A nadwozie „malu- 
cha” wzbogacone zostanie o uzupełniają- 
ce wyposażenie. Mimo większej pojem- 
ności i mocy nieco mniejsze będą obroty 
silnika, co spowoduje, że będzie on praco- 
wał ciszej. - 


Już od lipca br. na naszych drogach 
spotkać będzie można „maluchy”, które 
obok znaczków fabrycznych Fiat 126p, 
będą miały dodatkowo jedno z następują- 
cych oznaczeń: 650, 650 S$, 650 L, 650 K 
oraz 650 |. Co oznaczają te symbole? 650— 


to pojemność silnika, S — pierwsza litera 
słowa „specjal'”, L— „lux”, K = „komfort”, 
| - wersja fiata dla inwalidów. Samocho- 
dy oznaczone jedynie znaczkiem „650” 
będą się różnić od dotychczas produko- 
wanych jedynie mocą silnika. 

Fiat 126p w wersji „6501 przeznaczony 
jest dla inwalidów z tzw. dysfunkcją nóg, 


czyli dla takich osób, które mogą prowa- 
dzić samochód jedynie przy użyciu rąk. 
W samochodzie tym (patrz foto) obok 
kierownicy znajduje się specjalna dźwi- 
gnia z pokrętłem gazu. Opuszczając dźwi- 
gnię na dół —- wyłączamy sprzęgło, a naci- 
skając ją od siebie hamujemy. Na kole 
kierownicy znajduje się też specjalna gał- 
ka, która ułatwia kierowanie samocho- 
dem jedną ręką. Aby umożliwić korzysta- 
nie z samochodu również rodzinie inwa- 
lidy, pozostawiono w tej wersji pedały 
sprzęgła, hamulca i przyspiesznika. 


Ze zrozumiałych względów największe 
zainteresowanie wzbudzać będą zapew- 
ne samochody w wersji specjal, lux 

komfort. 


W wersji „650 S” obok mocniejszego 
silnika wprowadzono szereg zmian wzbo- 
gacających nadwozie. W samochodzie 
tym m.in. zastosowano blokadę kierowni- 
cy, rozkładane fotele, ogrzewanie tylnej 
szyby, tonowany pas szyby przedniej, 
zmieniono nieznacznie deskę rozdzielczą, 
a przednie szybki uchylne oprawiono 
w ramki. 


Fiat 126p w wersji „650 L'”* posiada 
w porównaniu z poprzednim typem do- 
datkowe zmiany. Przede wszystkim dzięki 
zwiększeniu średnicy bębnów hamulco- 
wych i zacisków skrócono drogę hamo- 
wania o 14%, a zamiast prądnicy zastoso- 
wano alternator. W tej wersji tapicerka 
wykonana jest zwelutyny, zderzaki wypo- 
sażono w nakładki, a także zastosowano 
bezwładnościowe pasy bezpieczeństwa. 
Po zapięciu pozwalają one wykonywać 
łagodne ruchy tułowiem, natomiast bły- 


Nowości zFSM 


BRACIA 
„MALUCHA” 


skawicznie unieruchamiają kierowcę przy 
nagłym ruchu. 


No i wreszcie wersja „650 K”. Posiada 
silnik, hamulce i alternator taki sam jak 
w „650 L”, różni się jednak od tej wersji 
bogatszym wyposażeniem. Przykładowo 
zastosowano tu całe zderzaki i listwy od- 
bojowe z tworzyw sztucznych, specjalne, 
tzw. ergonomiczne, uchylne fotele, po- 
szycie tablicy rozdzielczej, boków drzwi 
i podłogi z tkaniny moguette, miękką kie- 
rownicę z pianki poliuretanowej i wiele 
drobnych już udoskonaleń. Wersja ta od- 
powiada włoskiemu fiatowi „Personal 4' 


Tak oto przedstawiajc 
konstruktorów z OBR i wielo 
prób eksploatacyjnych. A co dalej? Trwa 
ją już obecnie prace nad zm 
toksyczności spalin u „małuc 
się to z obniżeniem zużycia p 
wiście bez zmniejszenia dynam 
Bada się również próbne wersje san 
chodu, w którym zwiększor 
gażnik, a także pracuje się n. 
niem silnika i podniesieniem komfortu 
jazdy. 

Należy się tu pewne wy 
w sprawie głośności. Jak nas zap 
specjaliści z OBR w Bielsku Białej, nie ma 
na świecie samochodu, który byłby c 
szy o 30% od „małucha”. Wielu domo 
wych konstruktorów zgłasza się do 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
komo cudownymi sposobami wyci 
silnika. Badania jednak wykazują, że uda 
je im się zmniejszyć głośność zaledwie 
o 1-2 decybele. | jeszcze jedno — co naj 
mniej do 1980 r. Fiat 126p nie będzie 
dłuższy ani o parę centymetrów, wyma 
gałoby to bowiem zmiany w 75% wytło 
czek blach karoserii. (mt) 


Fot. M. Żbikowski 


Jak się pozbyć 
tatuażu? 
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Kiedyś się wygłupiłem i pozwoli- 
lem sobie wytatuować na przedra* 
mieniu imię koleżanki. Teraz cho- 
dzę z inną, o innym imieniu i głupio 
mi. Nie chciałbym urażać swojej 
sympatii ani narazić na drwiny kole- 

_żanek (widzisz, Twój chłopak imię 
innej wydrukował sobie na pamiąt- 
kę), chodzę więc zawsze, nawet 
w upalne dni w koszulkach z długi- 
mi rękawami. Próbowałem już sam 
to wypalić papierosem. Nic nie po- 
maga. Droga redakcjo, czy jest jakiś 
sposób na pozbycie się tego prze- 
klętego tatuażu? 


Jurek z Dęblina 


OD REDAKCJI: Jedynym sposobem 
pozbycia się tej „pamiątki” jest 
operacyjne usunięcie. Dokonują 
tego zabiegu lekarze w niektórych 
gabinetach  lekarsko-kosmetycz- 
nych. Najbliższa Dęblina tego ro- 
dzaju placówka znajduje się w War- 
szawie, na Pradze. Oto adres: Spół- 
dzielnia _ Lekarsko-Kosmetyczna 
„lzis”, 03-733 Warszawa, ul. Targo- 
wa 44. 


Wierzymy, 
że nam pomożesz! 


roga redakcjo, są wakacje, ale 
właśnie teraz pomóż nam załatwić 
sprawę, która wkrótce znowu bę- 
dzie aktualna. Mieszkamy w Mly- 
nach. W naszej wsi zlikwidowano 
szkołę i wszyscy uczniowie muszą 
dojeżdżać do szkoły w Korczowej, 
Ponieważ odległość jest spora, 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
w Korczowej zobowiązała się do- 
wozić nas przyczepą autobusową 


ciągniętą przez traktor. Niestety, 


PRY CEBA nie kursuje codziennie. 
Zwlaszcza po dziesiątym, kiedy jest 
po wypłacie, nie ma mowy o tym, 
abyśmy z niej skorzystali. Przez nie- 
sumiennych traktorzystów opusz- 
czamy poniedziałkowe apele 
i spóźniamy się do szkoły. Kiedyś 
zdarzyło się, żew naszej przyczepie 
pełno było szkieł, pustych butelek 
po alkoholu i puszek po konser- 
wach. Te sprawki przypisano nam, 
uczniom, a przecież to myśmy właś- 
nie odkryli w przyczepie porżnięte 
siedzenia i brudy. Interweniowali 
już w tej sprawie u dyspozytora SKR 
i kierownik szkoły, i nasi rodzice. 
Nic się nie zmieniło. Teraz tylko na 
Twoją pomoc liczymy. 


Uczniowie z Młynów woj. Przemyśl 


OD REDAKCJI: Czekamy na wyjaś- 
nienie ze strony Kierownictwa 
Spółdzielni 


SPROSTOWANIE 


Znów ten chochlik. Tym razem 

na 1 stronie 74 numeru 
naszej gazety. W podpisie pod zdję- 
cie pt. „Tam gdzie morskie wilki 
rosną” słowo  „marynarskiego” 


zamienił ńa „amerykańskiego”, 
_| zmieniając tym samym sens zda- 
nia. Za błąd przepraszamy wszyst- 
kich wilków morskich oraz czytel- 
| ników. 
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ardziej wnikliwi obserwato- 
B> meczów „,Legii”” Warsza- 

wa i spotkań naszej pił 
skiej reprezentacji dość szybko 
mogą zauważyć, że większość rzu- 
tów wolnych w pobliżu bramki 
przeciwnika tych zespołów, egzek- 
wowana jest przez Kazimierza De- 
ynę. Dlaczego? Sprawa jest prosta. 
Ten wyśmienity zawodnik potrafi 
tak uderzyć piłkę, że omija ona 
„„mur” utworzony przez stojących 
na jej drodze rywali i leci w kierun- 


ku ich bramki. Są to strzały zwane 
„fałszami” albo „rogalami”, bar- 
dzo trudne do obrony. 


<d Kazimierz Deynm niemal do perfekcji opano* 
wał trudną sztukę strzelania I podawania piłki 
„fałszem”, Zwróćcie uwagę na prawidłowe uło: 
żenie ciała zawodnika 


Fot. M. Świderski 


VII Międzynarodowy 


Turniej Piłkarski „ŚM” 


„ROGALE” 


PANA 


KAZIMIERZA 


Zanim podamy kilka przykła 
dów praktycznego stosowania ,,ro 
gali”, wyjaśnijmy od czego one są 


uzależnione. Otóż kopniętw w «am 
środek piłka podezi swojego lotu 
nie wykonuje Żadnych obrotów 


wokół wlasnej osi. Łatwo to można 
sprawdzić, Można też dostrzec, Że 
leci ona po torze balmtycznym, 


przy czym dlugość toru wznoszo 
nego jest około trzy razy dlubrzaod 
wymiarów toru opudającejgo. Ude 
rzenie pilki w jej górną część daje 
strzały plaskie i odwrotnie; ko 
pnięcie w dolną część pownduje 
strzały wysokie, Ta wysokońć uza 
leżniona jest od ruchów wirowych 
pilki wokół osi poziomej Nas ry 
sunku I wyjaśniamy istotę (ego ZJa 
wiska, Widać wyraźnie, że tor lotu 
jest znacznie krótszy od toru balis 
tycznego (A) w momencie obrotu 
pilki zgodnie z kierunkiem strzału 
(D, E), przy czym jego długość 
uzależniona jest (nie licząc podmu 
chów wiatru i siły kopnięcia) od 
szybkości obrotu (strzałki dłuższe 
oznaczają szybsze obroty). Przy 
wirowaniu piłki niezgodnym z kie 
runkiem jej lotu (B i €) zachodzi 
zjawisko odwrotne — strzały są 
wysokie. 

Przypatrzmy się jeszcze rys. 2 
i 3. Tu zawodnik spowodował ob 


rór pilki wokół osi pionowej, czyl 
uderzył ją z boku. Tak egzekwo 
wany np. rzut rożny może zakoń 
czyć się zdobyciem gola be po 


mocy (dobitek) wspólpartnerów 
Podobny efekt można uzyska 
przez umiejętne podkręcanie pilki 
przy urzalach bezpośrednich Ny 
wet asysta szczelnego „maru 
obrońców mie zaj łe wów, 
interwencji bramkarza 

„Fałsze” radzimy stosować sk 
że przy normalnych zagrywkach 
przy zwyklym podawaniu pilk 


współparinerów. Latwiej wówcza 


wymanewrować najbardziu zu 
nie grającą defensywę, Z 
powodzenia. (zp) 
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SOS dla mórz i oceanów (2) 


A NAMI POJ 


D. 


Ą INNI 


nia mórz i oceanów ropą i wszelkimi 

innymi truciznami — to cena wysoka, 
ale musimy ją płacić. Za postęp, wygodę 
jeżdżenia samochodami, luksus użytko- 
wania wielu rodzajów tworzyw sztucz- 
nych. 


D ość często słyszy się opinię, iż skaże- 


Trudno zgodzić się ztym twierdzeniem. 
Wszak jeszcze nie tak dawno symbolem 
postępu technicznego był dymiący ko- 
min. Pierwszych krytyków zatruwania po- 
wietrza przez przemysł przekonywano do- 
kładnie tym samym argumentem — to jest 
cena, którą płacimy za uprzemysłowie- 
nie... Dziś komin fabryczny spowity w kłę- 
by dymu świadczy po prostu o zacofaniu 
technicznym jego użytkownika i zyskuje 
mu powszechną opinię truciciela. A ocea- 
ny nadal przyjmują rocznie 6 milionów 
ton płynnych węglowodorów, które po- 
woli, ale stale zmieniają skład tych wód! 
Co z tego dokładnie wyniknie — naprawdę 
nikt nie jest w stanie dziś przewidzieć. 
Wiemy tylko na pewno, że są to zmiany 
bardzo niekorzystne. 


Oczywiście trudno przyjąć również po- 
gląd tych, którzy wieszczą będącą tuż, tuż 
erę całkowitego wyjałowienia wszystkich 
otwartych akwenów świata. Bowiem ra- 
czej zasoby ropy wcześniej się wyczerpią 
niż mogłoby to nastąpić... 


Cóż więc pozostaje? Oczekiwać na to, 
co przyniesie przyszłość, nie troszcząc się 
o teraźniejszość? Postępować podobnie 
beztrosko, jak np. kapitan „ARGO MER- 
CHANT” Georgios Papadopulos, który 
przyznał w czasie śledztwa, iż... żyrokom- 
pas na jego statku nie działał, on sam 
dysponował przestarzałym kompletem 
map i dlatego chyba tankowiec zboczył 24 
mile z obranego kursu? 


Oczywiście nie. Byłoby to po prostu 
powolne samobójstwo. Świat szuka więc 
i znajduje sposoby na ograniczenie 
wzrostu zanieczyszczeń. 


Helsinki — 
nadzieja Bałtyku 


Dla nas szczególne znaczenie ma oczy- 
wiście czystość wód Bałtyku. Ta sprawa — 
będąca częścią Światowych inicjatyw 
w tym względzie jest, jak się wydaje, na 
dobrej drodze. W 1974 roku podpisana 


została przez wszystkie państwa bałtyckie 
w Helsinkach odpowiednia Konwencja. 
Ostatnio zaś Prezydium Rządu PRL po 
przygotowaniach podjęło decyzję w spra- 
wie realizacji postanowień z Helsinek. 

A są to decyzje sformułowane katego- 
rycznie i za ich wykonanie odpowiedzialni 
są osobiście poszczególni ministrowie. 
l tak np. za oddanie do użytku najdalej 
w roku 1978 stacji odbioru wód balasto- 
wych w Porcie Północnym odpowiada 
minister Handlu Zagranicznego i Gospo- 
darki Morskiej. Ten sam minister został 


zobowiązany do budowy lub zakupu po- 
dobnych urządzeń dla wszystkich na- 
szych portów — do roku 1981. Ale już na 
przyszły rok wszędzie, gdzie tylko dobijają 
statki, będą na nie oczekiwać samowyła- 
dowcze asenizacyjne samochody do wy- 
wozu nieczystości, śmieci, resztek towa- 
rów. Równolegle, za co — znów osobiście 
odpowiada minister Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych, uruchamia się na 
polskich statkach produkcję odpowied- 
nich urządzeń, które ten przeładunek 
usprawnią. Plan to ogromny, na oko nie- 
zbyt efektowny: śmieci, tłuste popłuczyny 
ze zbiorników, nieczystości... Kogo to za- 
chwyci, gdzież tu miejsce na romantykę 


bezkresnych morskich dali, słonych wi- 
chrów, krzyku mew? Istotnie, w takich 
zamierzeniach nie biorą udziału romanty- 
cy, nie oni bowiem będą wynosić śmiecie, 
czyścić zbiorniki, zbierać rozlaną na mo 
rzu ropę. Ale dzięki tym działaniom wody 
Bałtyku, szczególnie przybrzeżne — co jest 
bardziej widoczne — nabiorą znów prze- 
jrzystości i przestaniemy się potykać 
o sterty odpadków przynoszonych na pla- 
że w czasie sztormowej pogody. A przyje- 
zdni romantycy nie będą już musieli ze- 
skrobywać z podeszew grubej warstwy 


smoły, która zbiera się tam dziś w czasie 


każdej 
brzegu... 

Jak ów plan traktowany jest poważnie, 
świadczy fakt, że — począwszy już od roku 
przyszłego — zostaną zorganizowane wy- 
specjalizowane służby kontroli przestrze- 
gania przepisów Konwencji. Do ich dys- 
pozycji zostanie oddany również sprzęt 
pozwalający — np. w razie awarii urządzeń 
na statkach — zlikwidować zanieczyszcze- 
nia lub przejąć je na pełnym morzu. Tyle 
na razie o realizacjach mających chronić 
wody przed tym, co wpada do nich ze 
statków. Ale przecież czyhają na nie rów- 
nież... 


przechadzki po piaszczystym 


Zagrożenia od strony 
lądu 


I one zostały uwzględnione CE 
cji, gdyź są niemniej niebezp 
nie zawsze widoczne. Płonącą czy rozlaną 
ropę widać — rozpuszczone w wodzie 
śmiertelnie trujące związk 
„Ixi”, czy inne równie szkod 
cje — nie. Płyną rzeka 

wprost do morza systemer 
Chodzi o to 
tym niewidzialnym wrogiem. V 
wie: Elbląski, Gdański, Kos. 
ski i Szczeciński zobowiązar 
zbudowania w najbliższych 
oczyszczalni ścieków — na c 
półtora miliarda złotych. Ko 
szczalni powstanie po rok 
końca roku przyszłego pow 
tecznej wersji generalny proj 
kowo-badawczych ochrony Bałtyku 

lonych w ramach Tymczaso K 

Konwencji Helsińskiej. Oczywiście my, t 


aby uchr 


znaczy Polacy, przygotowujemy tylko na- 
szą część tych prac, jest to przecież przed- 
sięwzięcie międzynarodowe. Zlokalizo- 
waliśmy więc m.in 600 źródeł zanieczysz- 
czeń wód naszej części i powstała już 
koncepcja ich ochrony, przewidująca bu- 
dowę systemu kolektorów, kierujących 
ścieki do oczyszczalni zbiorczych. 

Jeśli plan odnowy wód Bałtyku powie- 
dzie się — a nic jak na razie temu nie 
przeczy — będzie to pierwsze w historii 
ludzkości morze objęte ochroną między 
narodową. | myślę, że za nami pójdą inni 
Już zresztą podobną Konwencję z roku 
1976 wprowadzają państwa sródziemno 


kie... 
SBE JERZY DĄBROWSKI 
Fot. archiwum 
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Autoportret artysty 


wejście do Domu Rubensa. 
Wczesnym rankiem, gdy 


z ogrodu któreś z jego licz- 
nych dzieci, mignie między 
pokojami postać pięknej, 


młodziutkiej żony, Heleny 


Fourment. 


Podobnym wrażeniom ulegałam za 
każdym razem, gdy snułam się sa- 
motnie po pustych salach wielkiego 
domu, po alejach ogrodu przypomi- 
nającego rezydencję rzymskiego pat- 


tkach, tzw. kartuszach, łacińskie cyta- 
ty z dzieł rzymskiego poety Juwena- 
la, które tłumaczę z trudem: 


„Adam i Ewa” — obraz znajduje się w Domu Rubensa 


WNETYAKI 
—7 


L< 


Piotr Paweł Rubens (1577-1640) sławny artysta 
malarz połączył w swej twórczości osiągnięcia 
sztuki flamandzkiej i włoskiej. Jest autorem wie: 
lu płócien wykonanych z rozmachem, obrazują 
one sceny religijne, mitologiczne, wiejskie pejza- 
że, portrety. Wielkie płótna zaludniają postacie 
atletycznej budowy, o silnej muskulaturzo, poł: 
ne, o tzw. rubensowskich kształtach. Jogo obra: 
zy wyrażają afirmację zdrowia i życia, wyróżniają 
się charakterystyczną koncepcją światła, inten- 


chium), 


Madryt), 


Międzynarodowy Rok Rubensa 


Tak obecnie wygląda dawna pracownia Mistrza, tzw. wielkie atelier. 


„NIECHAJ BOGOWIE 
DARZĄ NAS SWYMI 
ŁASKAMII, 


ofiarowując to, co jest nam potrzebne. 
Kochają oni ludzi bardziej niż ludzie sie- 
bie samych.” i dalej: „Prośmy ich (bo- 
gów), aby dali nam zdrowego ducha 
w zdrowym ciele, ducha potężnego, wol- 
nego od lęku śmierci, nie znającego ani 
złości, ani żadnych próżnych uczuć.” 

Optymizm, stoicki spokój — oto cechy 
Mistrza. Wybrał przecież cytaty zgodne ze 
swymi przekonaniami. Optymizm, wiara 
w łaskawość bogów sprzyjały mu wżyciu. 
Nie był jednak z tych, co biernie czekają na 


dobrodziejstwa losu. Już jako czternasto- 
letni chłopak postanowił zostać malarzem 
i spełnić swoje największe, dość wygóro- 
wane, pragnienia: zostać geniuszem, zy- 
skać sławę, zdobyć fortunę. | wszystko mu 
się powiodło. Jego kariera jest jedną 
z najbardziej zdumiewających. Dzieła Mi- 
strza podziwiano, a on sam „Był ceniony 
bardzo za swoją kulturę, wiedzę, erudy- 
cję oraz za szczególny dar słowa; posia- 
dał duże wykształcenie literackie; znał 
doskonale poezję i historię. Znał też kilka 
języków, a władał doskonale włoskim 
i łaciną, w której to zredagował swoje 
uwagi o malarstwie” — pisze jeden z jego 
pierwszych biografów, Giovanni Pietro 
Bellori. 


z dziećmi (Louvre, 
Wniebowzięcie 
Kiermasz chłopski (Louvro, Paryż), Porwanie có 
rok Loukipposa (Monachium) 


sywnymi barwami. Najbardziej znane jego dzie- 
ła: Podniesienie krzyża (katedra Antworpia), Po 
kłon Trzech Króli (Malin, Antwerpia), Autoportret 
z lzabolą Brant (Monachium), Portret Zuzanny 
Fourment (Londyn) 
Helena w futrze 


Krajobraz z tęczą (Mona 
(Wiedeń), Helena 
Trzy gracje (Prado 
(katedra Antwerpia). 


Paryż]. 


Tu, w tym domu przez 30 lat zaznawał 
rodzinnego szczęścia, publicznej sławy 
| pomyśleć, że po alejkach tego ogrodu 
urządzonego w stylu włoskim spacerowa 
li niegdyś jego dostojni goście, przyjacie 
le, sławni artyści, uczeni, koronowane 
głowy. I nasz Władysław IV, syn ZŻygmun 
ta III odwiedził w roku 1624 Mistrza 


Rubensa 
Jego dzieła o tematyce religijnej wpra 
wdzie zdobią liczne kościoły, ale trudno 


by nazwać Rubensa wierzącym. Był hu 
manistą, pogrążonym w kulturze staro 
żytnej, stoikiem, chrześcijaninem bez wia 
ry. Wżyciu jako skrupulatny realista starał 
się podobać możnym. Udawało mu się to 
tym bardziej, że pasjonował się również 
i polityką. Jako dyplomata służył hiszpań 
skim władcom, trzymał się w pobliżu tro 
nów. Od króla hiszpańskiego otrzymał 
godność szlachecką, angielski król Karol 
| pasował go na rycerza. Przebywając na 
królewskich dworach ileż namalował po 
rtretów władcom i dworakom! Maria M 
dici, matka francuskiego króla Ludw 
XIII, powierzyła mu stworzenie całej 
rii do Pałacu Luksemburskiego w Paryżu 


Ą 


1:.« CZUJĘ SIĘ 
POWOŁANY 
DO TWORZENIA DZIEŁ 
OGROMNYCH...” 


Miał ambicje tworzenia wielkich płó- 
cien, wielkich dekoracji kościołów, pla- 
ców, a nawet całych miast np. na wjazd 
infanta Ferdynanda do Antwerpii w roku 
1635 powierzono mu dekorację całego 
miasta. W 1611 roku pisał: „Wyznaję, iż 
z natury czuję się powołany do tworzenia 
dzieł ogromnych, a nie drobnych cieka- 
wostek (dla gabinetów kolekcjonerów). 
Każdy ma swój własny talent, co do 
mnie, to muszę przyznać, iż nigdy nie 
odstraszały mnie przedsięwzięcia cho- 
ciażby najbardziej rozległe w wymiarach 


„Merkury i Argus” — ten obraz namalowany w roku 1634 znajduje się w Dreźnie 


i najbardziej skomplikowane tematy: 
cznie.” 

Niektórzy przypisują mu autorstwo po 
nad 2000 obrazów. Trudno pomyślać, że 
to dziesiątki kilometrów kwadratowych 
malowideł są dziełem jednego człowieka 
Nawet przy jego pracowitości, zorganizo 
waniu i „szalonym pędziu”, którym pa 
sługiwał sią z wielką sprawnością, było to 
niemożliwo. | choć bogactwo jego wyo 
braźni dorównywało szybkości malowa 
nia, ogromna ilość zamówień stwarzała 
potrzebę zatrudniania współpracowni 
ków. Znajdował ich wśród najzdolniaj 
szych malarzy flamandzkich swoich cza 
1ów, Van Dyck, Jan Breughel, Frans Sny 
Jan Wildena są współautorami wie 


ders 
lu jego dzieł 

Z ogrodu kierując sią na lewo wchodzi 
my do pracowni, w 
1621 na własne oczy 


go atelier. Ottc 


Sperling w roku 
widział tu Mistrza przy pracy I opisał tc 
w swoich pamiętnikach: „Widziałem tam 
wielką salą bez okien, oświetloną przez 
otwór znajdujący się pośrodku sklepie 
nia. W sali taj było wielu młodych ludzi 
pracujących nad różnymi obrazami, we 
dług szkiców Rubensa wykonanych kre 
dą, z rzuconymi tu i ówdzie plamami 
barw. Obrazy malowane były farbami, 
a uzupełniał je Rubens przy pomocy kilku 


pociągnięć pędzla." Pracowr 


na była wówczas za najlepszą Szk 
larską w Antwerq Tun 1ził sią Ł x 
flamandzki, któreg rem był 


Mistrz Rubens 


Portyk i fasada atelier widziane od strony 
ogrodu 


„MOJĄ OJCZYZNĄ 
ŚWIAT CAŁY” 


— pisał Rubens w 1625 
paryskiego przyjac 
przewidywał, że św 
swego Obywatela? Czterec 
dzin wielkiego Flamanda UNESCO 
za wspólne święto i ogłosiło Międzynaro 
dowy Rok Rubensa. Antwerpia jako mias 
to najsilniej związane z jego zyciem I twór 
czością (spędził w tym mieście 53 lata 
życia i umarł pochowany w tutejszym 
kościele św. Jakuba) stanie się centrun 
uroczystości ku czci sławnego malarza 
W Antwerpii w dniu urodzin Rubensa, 28 
czerwca, zostanie otwarta w Muzeum 
Królewskim Sztuk Pięknych największa 
wystawa jego dzieł. Przedstawi ona całko 
witą twórczość Rubensa od okresu wło 
skiego aż do śmierci, zgromadzi dzieła 
z prywatnych zbiorów, muzeów w Euro 
pie i w Ameryce. Wśród muzeów i instytu- 
cji biorących udział w tej wystawie znaj 
duje się również Biblioteka Uniwersytec 
ka w Warszawie. 

W Antwerpii przygotowania do inaugu- 
racji Roku Rubensa trwają już od bardzo 
dawna. I teraz przed Domem Rubensa, na 
miejscu, gdzie za czasów Mistrza płynęła 
brudna woda w kanale Wapper, jest dziś 
ukwiecony skwerek zławkami ilampiona- 
mi, uporządkowany na to święto. Za parę 
dni będą tu odpoczywać różnojęzyczni 
turyści wymieniając swoje sądy po obej- 
rzeniu wystawy i wizycie w domu mala- 
rza. | będą też tacy, co nie oprą się wraże- 
niu, że sam Mistrz spogląda z okien swojej 
pracowni na skwerek, uśmiechając się 
przekornie: „A co nie mówiłem...” 


BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum autorki 


agadki i konkursy cieszą się ogromną 
A bzędrooścą wśród czytelników 
Świata Muzyki. Zwykie otrzymujemy po- 
nad 300 kartek pocztowych z prawidłowy 
mi rozwiązaniami. lle ich będzie tym ra- 
zem - zobaczymy, bo konkurs do najla- 
twiejszych nie należy, ale... Oto zestaw 
siędmiu pytań. Wystarczy odpowiedzieć 
na cztery. Na rozwiązania, jak zwykle na 
kartkach pocztowych, czekamy do 15 lip- 
ca. Do rozłosowania zdjęda popularnych 
wykonawców z ich autografami m. in 
SMOKIE, MANHATTAN TRANSFER 


PYTANIA: 1. Jaki zawód wykonywał na co 
dzień znakomity kompozytor rosyjski Ale- 
ksander Borodin (1833-1887)? 

urzędnika handlowego? 

nauczyciela? 

architekta? 

prawnika? 

kuchcika? 

lekarza-chemika? 

2. Podajcie tytuł utworu, o którym jego 
twórca napisał: 
„Pewnej nocy śniło mi się, że dobiłem 
targu z diabłem za cenę duszy. Spełniało 
się każde moje życzenie, a nowy służący 
wyprzedzał nawet moje myśli i pragnienia. 
Spróbowałem więc dać mu do rąk własne 
skrzypce, aby przekonać się, co on z nimi 
uczyni. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
zaczął znakomicie grać jakąś sonatę, której 
nadzwyczajne piękno przeszło wszelkie 
wyobrażenie. Poczułem się gdzieś prze- 
niesiony, porwany i oczarowany. Próbo- 
wałem i ja wziąć skrzypce do ręki, aby 
powtórzyć zasłyszane przed chwilą dźwię- 
ki — na próżno. Gdy się obudziłem, zabra- 


est na pewno naj- 

zdolniejszą mło- 
dą piosenkarką. 
W latach 1970-72 
uczęszczała do Stu- 
dia Piosenki przy PR 
i TV w Gdańsku. Za- 
debiutowała w roku 
1971, na Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze, 
potem brała udział 
w festiwalach opol- 
skich. Pomijana w 
protokołach jury, 
nagradzana — przez 
dziennikarzy,  pre- 
zentowała „swoje” 
piosenki, odpowia- 
dające jej tempera- 
mentowi. Te najbar- 
dziej znane to: 
„Nocny spacer”, „Za 
górą gór”, „Dzień 
bez ciebie”, „Raz 
szedł sobie Johny 
dróżką” i „Gdybyś” 
- jedna z ciekaw- 
szych kompozycji 
ostatnich lat (muzy- 
ka Bożeny Bruszew- 
skiej), _ znakomicie 

zaaranżowana 
i świetnie wykonana 
(tu także brawa dla 
Ergo Band). Zamie- 
szczamy dziś najno- 
wszą piosenkę z re- 
pertuaru Grażyny 
Łobaszewskiej, wy- 
stępującej aktualnie 
na festiwalu „Braty- 
sławska Lira”. 
Fot. M. Radzikowski 


Podniecenie. Warnajęce rresrtą NRY n= sę cza 
dzieje, ale jednak uważny obserwator nasrej kolorki 
dostrzeże, że coć... No właśnie, nzennęło mi się w tym 
momencie określenie „nie gra”, ale w ostatniej chwih 
doszłam do wnioska, że sytnacja jest... odwrotan - bw 
raczej „gra”. Tak jakoś erami, brzęczy, tyczy. A wszys. 
tko na jatro, bo jatro jest tyw. drień odwiedrin rodsi 
ców. Mnie to na «rczęście nie groni, bn mół armasko 
wie okazali się w tym momencie być na wysokim poriw 
mie, ale w ogóle to będrie cały rakladowy awtokar 
rodriców, a najprawdopodobniej trafią się I jecyć mdy 
widnalićci, którzy przytupiają jmdywidoainie 

Więc się na to kolonijne święto calą para wykwjemy 
Dosłownie to para bncha s larienki, bo ma okoferwość 
odwiedrin odbywa się generalne mycie i prawie, Oręt- 
ciutcy mamy być jak złoto. To jest przygotowań powkt 


tem się natychmiast do spisywania tego, co 
usłyszałem we śnie. Skomponowałem 
wiedy najlepszą moją sonatę, która jednak 
daleka jest od cudownej muzyki, granej m 
tej nocy 

3. Jaka to opera? 
Główna bohaterka, śliczna dziewczyna 
wiejska, zakochała się w młodym dziedzi 
cu imieniem Janusz. Ten zaś wziął 7a żonę 
szlachciankę Zofię. Zrezygnowana góralka 
w ostatnim akcie rzuca się do rzeki 
1 tonie 

4. Klo jest autorem słów? 

Pierwszego skrzypka nie znam, ale dru 
gim jest Karol Lipiński 

5. W której z polskich oper śpiewa się te 
słowa? 

„Ten zegar stary, gdyby świat 
Kuranty ciął jak z nut j 
Zepsuty wszakże od stu lat 
Nakręcać próżny trud 

6. Jaki instrument jest bohaterem tego 
wiersza? | 
Rysy rodzinne powtórzył grubo, ociężale 
przesadził każdą formę, wydłużył i roz 
dymal 
z łokcia uczynił sążeń, z włoska trzy cale, 
jakby filigrany w wielkich łapach trzymal 

Wnętrze jak sklepienie kaplicy, a klucze 

jak od bram miejskich. Śpi, niedźwiedź, 

ale za to 

gdy go zbudzi batuta, w głębi sennie się 


tłucze przez Bałtycką Agencję Artystyczną 


charczy głucho jak truteń, dudni, huczy 
włochato. 
Powrożne struny obłaskawił krępy smyk, 
dziecina może je głaskać, wierne są 


nuty oddają o oktawę niżej, niźli zwykł 
każdy instrument. Lecz biada, gdy gruchną 
straszliwie 

w skrzypcową zawieruchę i puzonów ryk 
pasaże podrażnione na drżącej cięciwie. 


7. Czyj to życiorys? 


o 


pierwszy. Punkt drnęi, to występ artystyczny, £ którym 
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© Zespół Pieśni i Tańca „Kabardinka” ze Związku Radziec 
leniwie: kiego... 

© Polski Balet Charakterystyczny 

lipiec: 

© UP WITH PEOPLE — dobrze znana w Polsce amerykańska 


rewia młodzieżowa (30.06 — 3.07) 
Budka Suflera (27.06 — 5.07) 


nadjeżdżający satokar pywitamy. Z występem jest mana 
Hopotów, ko kańda grupa miala przygotować występ 
Jamiwwtówy, |alw że grwp jest sześć | w sumie powinno 
ta dać prawie 4% mówat przeżyć artystyvnyrh. Teurety 
erwie, Na wetorajeyej goweratwej próbie tej głgane skle 
dawki okazało sę, że niektóee grupy przygorowały po 20, 
a nawet | więcej mówut - Modul rodzica! Toru więc 
odrywa się tbraeanóe | targi, die wazyncy ehe4 re owajwi 
prodwkeji reerygnówać Nie wów, jak cytwaeji wypłaca 
aktaatwie, ale podejrzowam, że kiepaku - pawitamy 


rodziców bardza, binda he znte! Punkt zest przygw 
towań ma charakter prywatny po pobidniu będzi eris 
wolny i każdy będzie go muigl re wnim junk chowa 
<pędrki 

Powkt trzeci, czyki cza walny, jest possutem najwię 
karego podniecona | jedmi planują sshie wypeiwę da 
kawiarmi, jam wycieczkę do aw, jesoeoe inni cheą 


poatać na asazym terenie. Wasystkie joaak plany kyczy 
jedna cecha - Kulinarna Ciautka. pieruśki, cocz<oła, 
wałedniki, rolady, erekulady - tw temat wiej części 
ronmeów watatuieh dni. Jesseze ktoś gotów pamyńleć, że 
na2 rtaj głodo4! 

Mam wygwiną pasycię nbaerwacyjaą, noś nie prezje 
łosia, słe mima tego. dzkwię się. No, jesseze row 
wiem, św astuchy s mladerzeh gru, ale may?! W grwacie 
preezy Wlunia jest sipelnie lntereaiiąca, cena płynie 
ssybiw | mile, więć skgń ta tęsknota ta dumem ro 
Wsnnym? 

lks mówi, św te kwestia przekury 1. Bery gastńny 
dn jnirzejesegu ranka. ja raeryaam rawianawiać się: 
„A mne iy task wyałać telegram, eby przyjerkali?” 
W pałać?1 


ARUA 


Andrzej Rosawicz | 19-23.08) 


Przypominam także terminy najwaźniejzzych praz marycz 


Czesław Niemen (29 08 


nych. celowo pominiętych w podanym wyżej taleriarru 


Świat Dziecka (25.06 — 10.07 
Pop-Seusion (m. in. z udziałem Uriah Mesp lub Catosa 


Znany kompozytor i pianista. Urodził się 
22 lutego 1810 roku w Żelazowej Woli. 
Autor mazurków, polonezów, nokturnów, 
walców... „Sercem Polak a talentem świata 
obywatel...” 


© Skaldowie (28.06 — 3.07) — na zdjęciu 


© Teatr na Targówku z programem „Komu piosenkę” (4-8.07) 


© Halina Kunicka (7-14.07) 
Opera Gdańska z „Zemstą Nietoperza” (18-20.07) 
Colegium Musicum z Czechosłowacji (26-29.07) 


ce 


Santany (25-28 07) 
Jazz Jantar (3- 10.08) 


Międzynarodowy Festiwal Piosenki 


Konkursem z Interwizji (24-27 08) 


będący w rym 


GRAZYNA 
ŁOBASZEWSKA 


KOMAŃ CZY 


Muzyka: Bożena Bruszewska 
Słowa: Krzysztof Logien 
Śpiewa: Grażyna Łobaszewska 


W Komańczy droga wije się w słońcu 
i połoniny zielone, 
W Komańczy bywam bez ciebie we 
wrześniu 
gdy idą jesienne chłody, 
W Komańczy huby zbieram dla ciebie 
i malwy kradnę zza płotu 
Z Komańczy listy piszę do ciebie 
przy gwiazdach gdzieś — w środku nocy 
Ref; 
Tu dni są pełne melancholii 
i przemijają jak najprościej, 
tu noce nigdy się nie kończą, 
gdy pustelnicy schodzą w gości 
Tak mi brakuje tutaj ciebie, 
że coraz trudniej to wyrazić, 
godziny więdną tu powoli 
i mokre deszczu krajobrazy 
W Komańczy szumią olchy wysokie 
i skrzypy rosną przy drodze, 
W Komańczy bywam bez ciebie 
jesienią 
naszymi ścieżkami chodzę. 
W Komańczy knajpki stoją przy 
szosie 
a wokół nich mostki i brzozy, 
W Komańczy wrzosy zbieram dla 
ciebie 
ich zapach w listy me włożę. 
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MOŁEEĆ N PEJICW KOB 


Kto z was wybiera się nad morze, niech zabierze ze sobą ten Złota Struny : Bułgarii ciekawy rezpół tory webawom 
oto kalendarzyk imprez organizowanych w lipcu i sierpniu przedstawią (25-07 - 10.08 
Centralny Zaspół Pieśni | Tańca Wojska Połskisgo 
23.07) 
Od 25 do 28 czerwca występują sierpień 
Krist Romano - cygański zespół pieśni : tańca 1 7 8 


ou 


REPORTER. 


"SPAWACZ 
SPRZĄTACZ 


Zajęcia praktyczne uczniów szkoły za- 
wodowej w Nasielsku odbywają się w od- 
dalonym o cztery kilometry zakładzie „„In: 
stal” i pobliskim „„Meratoniku”. Klasa le 
dojeżdża na praktykę do „„Instalu”. Zaję- 
cia zaczynają się o godz. 8,00, powinny się 
kończyć o 14,00. Teoretyczne, gdyż moż- 
na opuścić pracownię, gdy instruktor 
przyjmie wykonaną pracę albo uzna dłuż- 
szy pobyt ucznia za niepotrzebny. 

Nie chcę krytykować warsztatów szko|- 
nych w „„Instalu” lecz bałagan jest duży 
i aż prosi się, żeby go opisać. 

Rozpoczęcie praktyki zaczyna się róż- 
nie, raz o 8,10, innym razem o 8,30. 
Wszystko zależy od tego, kiedy instruktor 
zechce przyjść pod bramę zakładu i zabrać 
uczniów. Po wejściu na teren warsztatów 
instruktor dokładnie sprawdza czy każdy 
z uczniów ma przyszytą tarczę szkolną. Do 
niedawna uczeń bez tarczy po prostu opu- 
szczał warsztaty po krótkim „,żegnam”, 
powiedzianym przez instruktora. Teraz 
natomiast pada komenda „schody na mo- 
kro, tam są szmaty i miota, biegiem do 
roboty”. 

Inni idą się przebrać w robocze ubrania. 
Wychodzą na zbiórkę. Ustawiają się 
w dwuszeregu i znów cierpliwie czekają aż 
w drzwiach ukaże się instruktor i będzie 
łaskaw sprawdzić listę obecności i rodzielić 
pracę. Na zbiórce, przy czytaniu listy in- 
struktor... zbiera kary. Są to równiutkie 
rzędy wypisanych na kartce punktów re- 
gulaminu, które zdaniem instruktora 
przekroczył wcześniej uczeń. I tak np. za 
siedzenie w berecie w stołówce można 
dostać karę: przepisać 50 i więcej razy, że 
nie wolno siedzieć w berecie. Za niepo- 
słuchanie instruktora... od 100 wzwyż. Za 
„„grubsze” wykroczenia instruktor znów 
krótkim ,,żegnam” wyprasza ucznia i cze- 
ka na jego rodziców. Jeżeli jest tak, że 
matka czy ojciec nie mają czasu przyjść... 
uczeń całkiem legalnie wagaruje. 

O godz. 9,30, najpóźniej o 10,00, 
uczniowie rozchodzą się na swoje stanowi- 
ska pracy. Jedni sprzątają, myją cemento- 
we podłogi, inni wynoszą Śmieci, jeszcze 
inni z okrągłych walców robią młotki. 
Niektórym udaje się prawie cudem zejść 
na dół do hali produkcyjnej. Wykonują 
tam lekkie prace i mają dużo czasu... na 
odpoczynek! 

Właściwy kierunek naszych praktyk to 
„Ślusarz-spawacz”, ale kto zwraca na to 
uwagę?! W rękach pierwszoklasistów naj- 
częściej można zobaczyć szmatę, wiadro 
wody i miotłę. Prosty więc wniosek: ślusa- 
rze — spawacze przekwalifikują się na wzo- 
rowych sprzątaczy. Może to i dobrze? 
W domu pociecha, a i praca sprzątacza 
potrzebna. Gdyby tak jeszcze po skończe- 
niu szkoły dostać odpowiednie świadec- 
two... Przecież przez trzy lata każdy może 
dojść do wprawy i sprzątać doskonale. 


ANDRZEJ KRZYŻ 
Nasielsk 
Członek Ligi Reporterów nr 103 


aby się nie przegrzał, nie przeziębił. 


było najlepiej. 


serce... 


takie strasznie groźne... 


a może sześciu przerośniętych! 


APE PTO OE TORO ZP 


Kiedy w roku 1972 Marek pierwszy raz poszedł do kliniki, a lekarze 
rozmawiając z inżynierem nie kryli niepokoju o przyszłość dziecka, 
Andrzej Toriewski stał się tak czujny i ostrożny jak tylko potrafił. : 

— Mareczku — prosił — nie graj dziś znowu w piłkę nożną, twoje 


— Kiedy, tato, ja naprawdę świetnie się czuję, w ogóle nic mi nie 
jest... nastraszyli cię... doktor Zięba jest pierwszy do straszenia... 

— Być może... ale oszczędzaj się, bardzo proszę... 

— Dobrze, tato kochany, tylko troszeczkę, tylko troszeczkę... 

Marek nie był złym chłopcem. Pobyty w klinice nauczyły go 
szacunku dla ludzkiego cierpienia, a widział, że jego tatuś cierpiał. 

Marek był przekonany o tym, że tatuś cierpi niepotrzebnie, bo on, 
Marek, ma końskie zdrowie, a te zaburzenia w sercu nie są znowu 


Marek chciał grać jak Szarmach. Na razie ze względów zdrowot- 
nych grywał zwykle na bramce, ale to on był głównym organizatorem 
wielkiej, wspaniałej, zwycięskiej drużyny podwórkowej „Czarne Bły- 
skawice 74”, która w mistrzostwach roku 1976 omal nie pokonała 
samego „Huraganu”. A wiadomo, że w „Huraganie” grało pięciu, 


Inżynier Andrzej Torlewski emocjonował się razem z synem każ- - 


Dzisiaj abrakadabrowym „daniem filmowyny” jest zadanie 
o podziale kwadratu na trzy części z pomocą siedmiu zapałek. 
Przekonacie się, że rozwiązanie jest zaskakująco proste. 

Dla abrakadabrowych „„praktykantów” zamieszczam labirynt podziemny. Ponieważ 
wiem, że wielu z Was lubi labirynty, przygotowuję taki, jakiego jeszcze w Abrakadabrze 
nie było - wielopoziomowy. Droga w nim jest nie tylko poplątana i pełna pułapek, ale 
biegnie na różnych poziomach. Przekonacie się, że zabawa jest doskonala. 

Tymczasem serdecznie wszystkich pozdrawiam i klaniam się moją czarnoksięską czap- 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


EERY/Ń BII/A  pies/N 


W poziomych rzędach przed- 
stawiam Ci kompozycje z kwadra- 
tów i trójkątów. W każdym rzę- 
dzie, w ostatniej kompozycji je- 
den trójkąt jest pusty, a Ty mu- 
sisz wstawić w niego odpowied- 
nią liczbę. Chcę Ci podpowie- 


dzieć, że liczby w kwadratach 
oraz w trójkątach ułożone są we- 
dług logicznej i matematycznej 
zależności. W każdym z trzech 
rzędów obowiązuje jednak inna 
zasada układu. Znajdź te zasady 
i wpisz potrzebne liczby. 


Oto kwadrat ułożony z dwunas- 
tu zapałek. Masz do dyspozycji 
jeszcze siedem dodatkowych za- 
pałek i musisz je wszystkie użyć do 
podzielenia tego kwadratu na trzy 
jednakowe pod wzplędem powie- 
rzchni części. Pamiętaj, pod 
względem powierzchni, a nie 
kształtu. Musisz to jednak zrobić 
tak, by prawidłowość tego podzia- 
łu potwierdzała się na pierwszy 
rzut oka, bez żadnych obliczeń 
i kreśleń. Nie wolno: łamać ani 
rozszczepiać zapałek, klaść jednej 
na drugą ani powiększać obszaru 
wyjściowego kwadratu. Przy uży- 
ciu tylko sześciu zapałek sztuki 
podziału można dokonać natych- 
miast, przy siedmiu - stopień 
trudności zwiększa się kilka- 
krotnie. 


dować jeden z moich znaj 


próbę pierwszego stopnia 
wtajemniczenia, musieli 


PODZIEMNY LABIRYNT 


Ten podziemny labirynt kazał zbu- 


gów. Jego uczniowie, przechodzący 


Odpowiedzi z,poprzedniej sobóty: 


bezbłędnie pokonać. Czy ty teź potra 


jomych ma- fisz dokonać tej sztuki bezbłędnie 

przechodząc od wejścia oznaczonego 
magicznego u góry strzałką aż do dolnego 
ten labirynt wyjścia? 


KTÓRY GRACZ PASUJE: gracz nr |, bo 


w każdym rzędzie poziomym i w każd 


kolumnie muszą być trzy różne rodzaje p 
głów, stóp i układów rąk; zadanie to spełnia rylk 
gracz nr | 


BIEDRONKI BLIŹNIACZKI 


bliźniaczek pokazuję na kolorowym rysunk 


OGRODOWY LABIRYNT 


rysunku 


rozwiązane 


46,4) 6) 4 4 
87373706 


m0 0 0 O m O 


Rozpoczynając od pola oznaczonego kreską 
wpisz do diagramu zgodnie z ruchem wskazó- 
wek zegara 16 wyrazów sześcioliterowych. Roz- 
wiązanie wypisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 140”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) piękna nasza ... cała, 2) wyściełany mebel 
z oparciem, 3) Paryska — w 1871 r., 4) wlejesz do 
niego herbatę i po godzinie będzie jeszcze gorą- 
ca, 5) może być drożdżowe, 6) duża, zwarta masa 
płynących ryb, 7) uczestnictwo, 8) przejście na 
stronę nieprzyjaciela, 9) biało kwitnie w czerwcu, 
10) następuje najczęściej po wsypie, 11) długie 
czółno wydrążone z pnia drzewa, 12) paciorki, 13) 


o pięćdziesiąt lat. 


naprawdę bardzo szkoda. 


TA WIETAON UP POR 
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TOKIO O IE 
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przyzwoicie ubrany, nakarmiony, aby odrabiał lekcje tak, jak należy, | dym jego sukcesem i każdą klęską. Dbał o niego jak umiał, ale niebył / 
, w stanie dokonać cudu, nie mógł popchnąć badań medycznych 
Całą miłość do żony przelał teraz na syna, na tego nieznośnego I 
Marka o oczach i włosach matki. W dodatku ze zdrowiem chłopca nie Z rozpaczą słuchał, jak jego przyjaciel doktor Zięba mówił: ) 
— Gdyby Chopin żył obecnie, wyleczylibyśmy go w rok! Tak samo 
Słowackiego! Obaj zdołaliby jeszcze stworzyć ho! ho! Jeden z pół 
setki mazurków, polonezów i etiud, a drugi z dziesięć dramatów... 
Tak, tak, mój drogi, ścigamy się z czasem... szkoda tych gości... 
, __ teraz — dwa tygodnie od chwili, gdy Marek... nie, nie chcę napisać 
tego słowa, które ciśnie się na papier, bo wierzę, że jest szansa, 
a skoro jest szansa na jego przebudzenie, to on tylko usnął. Prawda?! 


Inżynier wiedział, że medycyna prowadzi nieustanny wyścig, ale 
drżał o to, by w przypadku Marka zdążyła na czas. ji 
h 


Doktor Aleksander Zborowski otworzył z niecierpliwością otrzy- | 
maną teczkę i wziął pierwszą leżącą na wierzchu kartkę. Przez chwilę 
oglądał ze zdziwieniem materiał, z którego była zrobiona — papier. 
Jeszcze w młodości widywał tu i ówdzie książki, które niektórzy 
kolekcjonerzy trzymali dla dekoracji wnętrz, ale cała jego nauka 
przebiegała już w oparciu o rzutniki laserowe. 

Wkłada się w taki rzutnik cieniutką płytkę i rzutuje na ścianę teksty. 
Dzięki temu wynalazkowi każdy może mieć w domu bibliotekę, która 
dawniej zajęłaby trzy wielkie magazyny... Ę 


„Szanowny Nieznany Kolego!” — odczytał ze zdumieniem. — „Da- 
ruj, że zwracam się do Ciebie wprost, że nie piszę do Rady Naukowej 
lub do grupy badawczej, tylko właśnie do Ciebie. Ale z moich - 


rzeczy odpowiedzialny 


łem się tego od dawna. 


Jesteś tam daleki, ale 
w Twojej mocy, jestem 


Gdybym mógł tego 


ment. 


tama, 14) agresja, napad, 15 ą 
którego stolicą jest Luanda, 16) kolejne 


na liście 


kra 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 


Nr 135 
z 61 numeru „Świata Młodych” z dnia 
21.05.1977 r 
Prawidłowe rozwiązanie: Ruszamy na majową 
wycieczkę. 


Bony książkowe wylosowali: Małgorzata Buko 
wska — Murowana Goślina, Zbigniew Jemielnik 
Mełgiew Il, Dorota Kania — Wołczyn, Grażyna 
Kuliga — Gliwice, Józef Łaborewicz — Jelenia 
Góra, Marzanna Prądzyńska — Zblewo, Bogumił 
Starowicz — Nowa Huta, Krzysztof Stawski — 
Kierzkówka, Witold Woroniecki — Piła, Beata Za- 
jączkowska — Stargard Szczeciński 


doświadczeń wiem, że zawsze jest ktoś jeden, jedyny w gruncie 


za całokształt eksperymentu, ktoś, kto ryzy- 


kuje i kto zdaje sobie najlepiej sprawę z rozmiaru ryzyka. 
Odważyłem się na ten czyn z różnych pobudek. Nie mógłbym 
ustalić ile jest w nim nadziei, ile egoizmu, ile zaufania do wiedzy 
i postępu w ogóle. Odważyłem się także, a może przede wszystkim 
dlatego, że nie było innego ratunku dla mojego dziecka. Spodziewa- 


Byłem uprzedzony i przygotowany, a jednak 


jakże bliski Kolego i zrobisz wszystko co 
pewny, że zrobisz!!! 


dokonać ja sam, gdybym mógł przebudzić 


Marka za dziesięć, piętnaście lat i powiedzieć: Synku, twój ojciec nie 
pozwolił odejść ci na marne! Ale zdaję sobie sprawę z tego, że nie 
będę tyle wiedział, że cały świat nie będzie tyle wiedział, że sam już 
nie doczekam tej chwili. 

| Wierzę jednak, że idziemy naprzód, że przyjdzie dzień, w którym 
Ty, Nieznany Kolego, spróbujesz i uda Ci się zakończyć mój ekspery- 


Proszę Cię, pamiętaj o tym, że ten czternastoletni chłopiec to 


jeszcze dziecko, że on nawet nie był poinformowany o moim projek- 


cie, że nie będzie wcale przygotowany do sytuacji, którą napotka. 


Cdn. 


WSZYSTKI EGO 
NAJLEPSZEGO '; 


GLORCIU, OTAÓRZ!! , 
TO PENNIE LISTONOŚZ: 
MAM RĘCE SĘLEJONE 


TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


7 Mama posłusznie pobiegła zawiadomić kierownika zakła- 
« du. Kiedy wracała, zdążyła jeszcze dostrzec przy wyjściu 
ciotkę Florę prowadzoną z troską pod ręce przez pielęgniarzy. 

— A taką miałam ochotę nate ciasteczka — pomyślała pani Ewa. 
— Zdumiewająca historia! Czuję, że to dopiero początek jakiegoś 
skandalu czy afery... biedna Flora, padła ofiarą własnego łakoms- 
twa... szkoda, że jej się to zdarzyło. h 
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PRZECZYTA ,BO NIE 
SIĘ ZĄTEZYMAMY..-. 


— Jeśli chodzi o mnie, mogę nie jeść ciastek — beztrosko 
powiedział doktor Aleksander. 

— Żartujesz chyba — obruszyła się Mama — substancja paraliżu- 
jąca wolę, która nie podlegafiltracji, to może być śmierć głodowa! 
Właściwie już powinno się zatrzymać całą produkcję glonów, 
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— Błyskawicznie zbudują dodatkowe filtry — pocieszył Mamę — 
możesz być zupełnie spokojna... 

— Na razie nie zbudowali i mają bardzo poważne problemy... 

— Słuchaj, Olku, tylko to jest ścisła tajemnica — dodała Mama. — 
Pamiętasz, ile niepotrzebnej paniki było wtedy, gdy rozpuszczo- 
no plotkę, że celuloza przyspiesza starzenie? 

— Cóż się dziwić, ludzie chcą żyć jak najdłużej. Muszę ci 
powiedzieć, że dużo bym dała za trzecią albo czwartą setkę życia. 


Niepotrzebnie Mama żałowała ciotki. Gdyby nie ów wypadek, 
być może afera skończyłaby się o wiele tragiczniej, tylko żewtym 
momencie nikt nie mógł jeszcze o tym wiedzieć. 


[2] ] | 
O) WÓJ o ŹK |  - Szanse rosną z każdym dniem. Tysiące Instytutów zajmuje 
ML EJ JTYS a | się tym problemem. A jak twój pacjent? 
a TA*S> = 41 5 7 | — Właśnie... właśnie... słuchaj... to jest dopiero sensacja! 


| 
| 
| Inżynier kriogenik Andrzej Toriewski nigdy nie odważyłby się na 
| coś podobnego, gdyby nie zachęta ze strony przyjaciół. Porzebna 
| była zgoda najwyższych czynników i właśnie przyjaciele załatwili tę 
| zgodę. Cóż za okrutny i perfidny los zabierał Andrzejowi wszystko, co 


| najdroższe! 
| ona inżyniera zginęła w roku 1966 tragicznie i bezsensownie pod 
| 
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w laboratorium wszystkie ciasteczka, ale tylko kilka ma takie. 
straszne właściwości. Postawiono hipotezę, że mamy do czynie- 
__ nia z jakąś nie podlegającą filtracji substani 
- występuje w małych ilościach w ocear osiada na glonach. | Tatuś aż gwizdnął. ; ę 

- Wysłano od razu kilka ekip badawczych, które będą usiłowały | — Taka para kaloszy — powiedział. — Uświadomił sobie w tej 
ustalić pochodzenie trucizny... Czy zdajesz sobie sprawę z tego, — | chwili, że około siedemdziesiąt procent pożywienia ludzkości to 
czym to grozi całemu światu? z _ obecnie glony... jeżeli rzeczywiście... 


kołami wielkiej ciężarówki. Bezmyślny, pijany kierowca jednym 
nieuważńym gestem zniszczył szczęście pana Toriewskiego oraz 
jego trzyletniego syna Marka. 

| Jak ciężko było inżynierowi wychowywać żywiołowego, pełnego 
| coraz nowych pomysłów chłopaka! Ileż się namęczył, aby Marek był 


j d dopóki nie będziemy mieli pewności, że możemy jakoś oddzielić 
chemiczną, która | truciznę od jedzenia... > 
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